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PRENUMERATA: 
Miesięcznia w Krakowie (jaù dostawą do domn) E 158 
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Pejedyneza egzemplarze nabywać można wa wszyst- 
kich agencyach pism i aa wszystkich dworcach kolej. 


Telefon 840. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. u 


Redakoya | Administracya „Nowin“: Kraków, ulica Wiślna L 2 


Ekspedycya „Nowin”: mica Wiślna 2. 


NOWINY 


DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Telefon 
Nr. 840) od godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurza ulica Wiślna 2. 


OGŁOSZENIA 


za wiarzu petitu 18 hal. ta każdy następny raz po 12 hal.; 
drobne ogłorzenia po 4 hal od wyrazu (minimum 50 hal.). 
Nadeslana za wiersz petitowy BO kal Bpód na każdej 
stronie po K 6-—, półspód K 4— Zalączmniki K 20-_ za tysiąc 


Insersty prowadzi w gwala zarządzie p. M. HUPCZYC. 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta od gods. A rano do godz. 8 wieczorem. 
= 
Na Lwów Skład | Ekspeńycya: 

Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Z ruchu wyborczego. 
Komitety i kandydatury w Krakowie. 


Ruchem wyborczym w Krakowie kierować bę- 
dą trzy komitety, z których dwa: komitet mie- 
mzczański z posłem Federowiczem na 
czele i komitet polskiego stronnictwa demo- 
kratycznego pod przew. dra Bandrowskiego 
— są jnż utworzone, a trzeci, komitet obywatel- 
ski niezawiały właśnie się tworzy. (O czwar- 
tym komitecie, mianowicie partyi chrześć. społ. 
czyli ks. Mytkowicza nie wspominamy, bo nie 
przedstawia poważniejszej sily) 

Od wspemnianych trzech komitetów zawisło 
natalenie laty narodowych kandydatów w Krako- 
wie, co uastąpi w najbliższych dniach. Za pawna 
uchodzą kandydatury prezydenta dra Lea w śród- 
mieściu i inż. E. Zieleniewskiego na Kle- 
parzn; wiadomo dalej, że na Nowym świecie kan- 
dydować pragnie dr Doboszyski, że jednak 
spotka się tam z kontrkandydatnrą dra Sikor- 
skiego. Na Wesołej, gdzie kandyduje p. Da- 
azyński, wysunięta będzie kandydatnra jednego 
z kolejarzy (którym ten mandat przed czterema 
laty rzekomo obiecano) zapawne dra Starzew- 
skiego, albo kandydatura dra Petelenza, który 
pragnie nadal nbiegać się o mandat. Na Kaźmie- 
rza walka stoczona zostania między partyami 
izraelickiemi. Kandydnją tam dr GroBs i zapewne 
wiceprezydent Sare. 

Dr Gross — wstąpi czy nie wstapi? 

Ciekawą jest kwestym, czy dr Grosu w razie po- 
nownego awego wyboru wstąpi do Koła Polakiego. 
Dziwna zawiła»* panuje w tej sprawie, Bo, jak wis- 
domo, w poniedziałek 17 b. m. odbyło się zgromadze- 
nie niezawlułych żydów, a kandydat dr Grosa oświad- 
czył na nlem, że wybrany posłem, nie wstąpi do Koła 
Potwxiego, „bo nie chce pozwolić na krępowźnie swe- 
go anmienla*. „Goniec Poniedziałkowy”, organ prze- 
ciwny partyl dra Grosa, zaznacza: 

Natomiast na zgromadzenin pol. stronnictwa 
demokratycznego dr Bandrowski (według „N. 
Reformy“) zawiadomił, że kandydat partył mie- 
zawisłych żydów, kandydnjący w okręgn kazimier- 
skim, wetąpi do Koła Polskiego. Ten fakt 
jest naszym gukcesem. n 

A więc czy dr Gross. wstąpi, czy nie watąpi 
do Koła Polskiego? 

Wyhorcze kamitety krakowskie. 

W sobotę odbyło się zebranie Klubu mieszczań: 
sko-demokratycznego pod przew. posła J. K. Fe- 
derowicza, na którem postanowiono utmorzyć ob- 
szerniejszy komitat mieszczańsko-damokratyczny, 
złożony z 120 członków. Komitet ten ma objąć 
przedewszystkiem cały Klub mieszczańsko demo- 
kratyczny, osobistości tak z Krakowa, jak i z gmin 
przyłączonych z najrozmaitszych zawodów, przy 
uwzględnienin istniejących miejscowych organiza- 
cyi. Zaproszenia jnż wysłano i komitet rozpocznie 
swoją działałność w najbliższych dniach. 

Stronnictwo demokratyczna (czyli „Nowej Re- 
formy*) odbyło w piątek posiedzenie, na którem 
uchwalono zawiązać obszerny komitat przedwykar- 
czy Poi. Stron. Dam. Do prezydyum tego komitetu 
wybrano: pos. Bandrowskiego (prezes), S. Dąbrow- 
sklego i L. Halskiege (zastępcy prezesa), P. Wiel- 
gusa i J. Gincla (sekretarze). 

Trzeci komitet „mlaszczanska-niazawisły”, w 
którym dominują kolejarze, dopiero sią tworzy. 

Zgromadzenie Rady Naczelnej Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego. 

Wczoraj odbyło się posiadzenie Rady Naczel- 
nej Polskiego SŚronnictwa Demokratycznego pod 
przewodnietwem prezesa dra Bandrow skiego. 
Z posłów byli obecni; Battaglia, Landau, 
Maiss Maryewski, Mernnowicz; Ru- 
towski, oraz byli posłowie parlamentarni: Za- 
rański, Sikorski i Petelenz. Obrady 
trwały przez cały dzień, Powzięto kilka rezolucji: 

Poskie Stronnictwo Demokratyczne uważa za- 
wiązanie Krajowego komitetu wyborcze- 
go za fakt, zmierzający do trwałega połączenia 
wszystkich odcieni polskiej demokracyi w jedną 
silną organizacyę i wobec tego przyjmuje do wia- 
domości powstania tego komitetu. 

Sprawę stosunkn Stronnictwa Demokratyczne- 


go do Krak. Mieszczańskiej Demokracyi pozosta. 
wia się do załatwienia krakowskim członkom Ra- 
dy Naczelnej P. S. D. 

Wobce tendencyjnie rzuconych pogłosek stwier- 
dzono, że Stronnictwo P. Demokracyi nie zawarło 
kompromisu z żadnem innem stronnictwem i że 
wskntek tego o t. zw. „bloku wyborczym“ niema 
mowy. 

Popoładniu omawiano poszczególna kandydatu- 
ry stronnictw, jak wególe sytuacyę w poszczegól- 
nych okręgach. W tej dysknsyi wzięli także udział 
poslowie dr Leo i Federowicz, jako repre- 
zentanci Krak. Demokracyi Mieszczańskiej. 

Oświadczono się za następującemi kandyda- 
tnrami: 

Dra Roszkowskiego — w L okręgu 
Lwowa, 

Dra Battaglii — 
(przeciw Breiterowi), 

Dra Kolisehera — w Brodach, 

Kleckiego — w Kolomyi, 

Zarańskiego — w okręgn wiejskim Chrza- 
NOWA, 

Maysa — w Oświęcimiu, 

Dra Germana — w Nowym Sącza, 

Dyr Rychlika — w Jarosławiu 
i uchwalono kandydatury te przedstawić krajo- 
wemu Komitetowi wyborczemu do załatwienia. 
Postanowiono też popierać kandydaturę dra Ła- 
zarskiego. Inne kandydatury będą na na- 
stępnem posiedzeniu — za kilka dni — ustalone. 
O krakowskich kandydaturach dacydować ma kra- 
kowski komitat. 

Oñcyalnymi kandydatami-żydami w Galicji, 
którzy oświadczyli sie za programem pol. stronni- 
etwa demokr. są: Dr Löwenstein na Drohobycz, 
dr Kolischer na Brody, dr Gold na Złoczów, dr 
Artnr Goldhammer na Stryj, dr Steinhaus na Ra- 
wę ruską, Ranch na Stanisławów, Landesberg na 
Buczacz. 


Kandydatury w powiecie krak.-wielickim. 

Jest pewnem, ża w tym okręgu kandydnje 
Władz. Tetmajer, a jako drugi kandydat wy- 
sunięty będzie przez p. Stapińskiego — b. poseł 
Wójcik, który jednak niema już wcale mirn 
wśród chłopów. Socyaliści, jak wiadomo, prokla- 
mowali i tn kandydaturę Daszyńskiego, 
a jako zastępcy dra Bobrowskiego. 


W bagnie polskiej sztuki. 
XI. Kropki nad i. 

Wywodzi slę ta sprawa z jednej instytacyl i z je- 
dnego miasta, A sięga może aż w głąb wapółczesnej 
duszy... galicyjskiej! — Mea culpa. I ja zaprawdę 
bez winy nia jestem. Oto marzyłem sobie pierwszą 
naszą Bzkołę artystyczną letotnie nareszcie wyższym, 
poważnym zakładem naukowym, chlubą narodu, placó- 
wką Idei, gdzieby ponud rangi i mundury i bandel 
była miłość sztuki polskiej ! enropejskiej kaltary, a 
artyści, przodownicy-nauczyciele, byli także Polakami- 
obywatelami. Intrygowałem! Tak jest. Odpierałem, o 
Ile tylko potrafiłem, ale otwarcie, zakusy przyszłego 
jedynowładztwa intrygi osobistej i ciasnego osoblste- 
ga, a zdaniem mojem szkodliwego na eztakę poglądu. 

Yalczyłem o rektorat, który przy rozaądnem oddzie- 
lenin urzędu od sztuki uważałem za konieczny ze 
względów Ideowo-zasadniczych (zwłaszcza dlatego, by 
za każdą zmianą osoby dyrektora wszechwładna pro- 
tekcya nie zmieniała zarazem i nabytych jnż orjenta- 
cyl artystycznych Í nie niszczyła dotychczasowych 
słabiutkich choćby „tradycyl*), walczyłem o tę auto- 
nomię jak mógłem, pisząc jedyne w Polsce ucz. 
ciwe i fachowe artykuły w sprawie Akademii '), 


w IL okręga Lwowa 


*) Artyknł wstępny, niepodplsany w „Gazecie 
Narodowej* w numerze 2 z roku 1910, czytany 
| jak dowieść mogę, zupełnie przez władze krajowa 
aprobowany; fejletony podplaana Z H. w „Słowie 
Polskiem*, Nr. 20 i 22 z 1910, a później przygodne 
artyknły w temże piśmie, podpisywane „Dalta“, w któ- 
rych adbija się coraz bardziej rosnący w zakładzia 
rozstrój | dezoryentacya. Równocześnie w Innych dzien- 
nlkach rosły.. borghesyjskie ogrody p. Axentowicza! 
Z chwilą uzyskania komnnikacy! bezpośredniej, gdzie 
należy, Informować prasę przestałem, nia rozu! A 
ja zrodzony w Galicyi, że hezpaśrednie w urzędzie, 
nawet w razla pożaru, informować nie wolno! 


| 


Qhlągania bandytów. Patrz artyknł. 


potem „kampanią przeciw naszej uczelni* (sic) na- 
zwane przez wdzięczną a inteligentną młodzież, z tą 
chwilą gdy zkolei | jej także słowo prawdy powle- 
dzieć wypadło. Robiłem nawet dla dobra instytncyi 
reklamę jednostkom w niej, jako jej reprezentantom 
(p. Mehoffera nie wyłączając). Zaklinałam Wyczółkow- 
sklego, by dla kaprysu, on czysty jak łza człowiek, 
mimo zrozumiałego panującymi w zakładzie atosunka- 
mi rozgoryczenia, zakładu tego, gdzle tak piękne imię 
zostawia, w takiej przecie chwili jeszcze nie po- 
rzucał Wmawiałem charakter niezłomny w pana La- 
azczkę, wolę I energię w pana Pankiewicza, samo- 
dzielność sądu | czynu w pana Welzna a nawet (mój 
Boże!) zrozumienie, przynajmniej własnego intere- 
so.. moralnego, w p. Axentowicza! Pracowałem we 


głupstwa nieustanne kierownika, którego mimo wazyst- 


PANI JANINA 


Powieść przez Guy de Maupassanta 
sı Cląg dalszy). 

Janina długo nie wypuszczała ze swoich objęć 
Pawełka. Ciotka Liza, stała z tyłu, zapełnie zapo- 
mniana, z twarzą ukrytą w chustce. Ale baron, 
niemniej rozrzewniony, skrócił pożegnanie i pocią- 
gnął córką. Kocz czekał przed bramą; wsiedli 
wszyscy troje i wracali nocą de Peuples. 

W głębi powozn odzywało się niekiedy szlo- 
chanie. 

Nazajutrz Janina płakała do wieczora. Trze- 
ciego dnia kazała zaprządz do faetonn i pojechała 
do Hawrn. Pawełek pogodził sią już, zdawało się, 
z rozłąką. Pierwszy raz w życiu miał tylu towa- 
rzyszów; i, siedząc z matką w pokojn przyjęć, 
drżał na krześle z pragnienia zabawy. 

Janina dojeżdżała tak co drugi dzień i każdej 
niedzieli. Nie wiedząc, co robić podczas nanki, po- 
między pauzami, siedziała w poczekalni, nia mając 
ani siły, ani odwagi opuścić koleginm. Przełożony 


dnie i w nocy, by naprawić choćby techniczne tylko | 


ko, jak dziecko złe, ale niepoczytalne, uexczędzałem 
do ostatniej chwili.. Może tak kta obliczyć raczy, 
ile przyspożyłem soble na tem dochodu w gotówce, 
jako remuneracye za zastępstwa, dyety podróżne, czy 
zamówienia!. Kochałem, tak jest, fnatytncyę, 
choć pogardzałem niektórymi w niej ludźmi, I reży- 
serowałem, próbowałem reżyzerować tę moją azopkę. 
Ale co chwila, to jednej Jalce odrywała się głowa, to 
druglej brzuch się rozprawał i sypały silę na zlemię 
— trociny. A dziś bnda cała się rozwaliła, więc lalki 
moje na rynek wyniosłem pomiędzy lone maryonetki — 
takie same zupełnie. Gdyż wysoko nademną, choć taż 
obok, była w mrokach reżyserya Inna, potężniejsza, a 
z manipulacyą szopkową w narodziła całym obe- 
znana lepiej i której i moich lalek także było potrze- 
ba do kompleto. 

Ach, reorganizowa! 


ię ta Akademia 5. P. reor- 


kazał ją prosić do siebie na górą i zalecił jej, że- 
by nie przyjeżdżała tak często. Nie liczyła się 
z tem poleceniem. 

Uprzedzono ją więc, ża jeżeli nie przestanie 
przeszkadzać swemn synowi bawić się podczas go- 
dzin przeznaczonych na rozrywki i uczyć się przez 
ciągłe niepokojenia go, to zakład będzie zmnszony 
oddać jej chłopca. Baron został również o tem za- 
wiadomiony. Przestała więc jeździć do Hawrn, 
strzeżona w Penples, jak więzień. 

Oczekiwała każdych wakacyj z większą nie: 
cierpliwością aniżeli jej dziecko. 

Żyła w ciągłym niepokoju. Krążyła całymi dnia- 
mi po okolicy, robiąc z „Massacre'm* dalekie wy- 
cieczki, marząc. Niekiedy przesiedziała cała popo- 
łudnie na krawędzi jakiejś skały, wpatrując się 
w morze; czasem zapnszczała się w las aż do Y port, 
wznawiając dawne przechadzki, których wspomnie- 
nie ją prześladewało. Jakże to było dawno, jak 
dawno, kiedy jeszcze jako młode dziewczę prze- 
biegała te miejsca. 

Za każdym razem, kiedy znów zobaczyła Eyna, 
zdawało się jej, że dziesięć lat żyli w rozłące. On, 


Magazyn Nowości i Koniekcyi Damskiej 


LEONA GRABOWSKIEGO 


== w Krakowie == poleca Płaszcze, Kostyumy, spódnice, 
pl. Maryacki 9. Tel. 1590. bluzki i halKi po nader przystępnych cenach. 


ganizowała, aż i zdezorganłzowała kompletnie, aż 
wszystko, co w niej jeszcze było dobrego I uczelwa- 
go zgangrenowało »lę do cna lub po kątach pokryło 
(wszakże | na prof. Panklowicza za to, że alo zrazu 
4d ndzlałn w „dyscyplinarce" uunwał, już slę uzyka- 
wała nagonka uczniów!). Zastępcą dyrektora, z łaski 
py. Dlemanda i Daszyńskiego | może jeszcze kogoń 
trzeciego a sprytniejszego o wiele, został p. Axento- 
wlcz, Wybór okazał się trafoy. Był odrazn symbolem 


tego, czega dziś afery miarodajne od sztnki narodowej | 


żądają. Etycznie i nmyałowo, towarzysko | artysty- 
cznie. Nowy statut alg robił, robił, robił rok cały. 
I przyszedł nareszcie pod grozą ntrejku, A głównie 
(o lronio!| pod wrażeniem moleh a rzeczywiatej 
sytuacyi informujących artykułów. Ale przyszedł bez 
regulaminu, bez reorganizacyl adminlatracyi, po któ- 
rej tyle mię apodziewano, hea oblecywanego powiękuza- 
nia Grona profasorów. Więc naturalnie zaras w ro- 
zultacia atworzyć musiał położenie gorsze jeszcza od 
poprzedniego antokratycznego bezhołowia. Bo nad sta- 
wlaniem i wysyłaniem, na papierze, wniosków o noml- 
nacye pp. Malczewakiego czy Dębickiego, o powierza- 
nia od półtora roku, t. j. od jej oficyalnego utworze- 
mia, dotąd nieobsadaonej (') szkoły graficznej p. Pan- 
klewiczowi (g*y raz kandydatura p. Słedleckiego zo- 
stała utracona) i t, d, cznwała tylko moja małość, zań 
nad ich mdaremnieniem, prócz samych rzekomych 
wnioskodawców, pracowały siły potężne. A filozof z 
maprzeciwka, R. Aleksandrowicz, kiwał tylko głową ze 
arozumienlem rzeczy. O, bo i wtym obłędaie, którym 
wydają nię być dzieje Akad. S. P., może jeszcze na- 
wet od czasów przedatrejkowych począwazy, jast kon- 
sokwenta metoda — kabaretowa, 

Alhowiem mówiąc raz poprontu, władzę rzeczywistą 
w „budzie“ objął jnż oddawna... „Zielony Halonik*, 
Dowody? Mam je w licznych dokumentach. Ala czyż 
sam atyl przedstawienia nie wystarcza, by odgadnąć 
reżysera? Przez miesiące cała wszystkie wysokia 
„szczeble” urzędawej hierarchii centralnej | krajowej 
mówiły o sprawach tej błogosławionej Inatytnejł... naj- 
czystazą gwarą michallkową. Rozkazano „stamtąd“ 
sprowadzić ź powrotem Rnazczyca, by mu wynagrodzić 
wciągnięcie go ongi w kabałą, która mn, obraydziła 
pobyt w Krakowie i by w jego energii i dobrej woli 
odzyskać sprężystego organizatora komercyalnych przed- 
sięwzięć oto zaraz, wbrew wszelkim etatntom 1 ro- 
dzącej się antonomii „sarazerwowała siq“ dla niego 
katedra, sa którą on n. b, dla przykrych reminiscen- 
cyi krakowskich sam podziękował, Rozkazano szukać 
winy na mnie — a w mig, w styczniu s, r., urodziła 
siq pewna historya z asygnatami, których ja „lekko- 
myilnie* wtedy jeszcze nie podjąłem i któda (a zgro- 
zo!) przepaść mogły.. po dnin 31-go grudnia 1910 r. 
I opowiadał sobie cały Lwów orzędniczy, jakie to 
„manią wielkości opanowane“ lndywiduum tym nie- 
azczęsnym malarzom krakowskim sekretarznje, jak 
„takowa“ nietylko że atrejk chytrze urządziło I mle- 
szkanla bezprawnie w Akademii zajmuje i Bóg wia 
co jemzcze, ale nawet szlmmla świętego nie uznaje | 
raptem po czterech latach zwaryowawazy zupełnie, pi- 
aze pryorami wszelklemi pogardzającym, znanym „la- 
pldarnym* atylem.. p. Axentowicza! Ach, te „rozkosze 
mekretarza”, który gdy słuchał swego „ezela“ — po- 
pnłniał oczywista urzędowy nonsens za nonsensem, A 
gdy ancha? przepisów urzędowych | zdrowego roaeądku, 
przedutawiany był praez tegoż szefa, gdzie należy, jako 
krnąbrny | zdecydowany „czarny charakter“, Tomy 
by o tem aplsywać. A już perłą lstną galicyjskiego 
humoru artystyczno-nrzędowego było, gdy raz — dnia 
B marca a. r. — sami informataray przeciw zarzutom 
od siebie wyszłym zaprotestować musiell solennia w 
oficyałnem piśmie zbiorowem!.. A jnkąż zbrodnią było 
aż w ministeryalnym Wiedniu, to piękne manlactwo 
St. Dębickiego, który od lat nie wystawia niczego, 
a two mała przesalachetna arcydziełka cichaczem po 
30 do BO k. sprzedaja obsknrnym wielbicielom w Ko- 
łomyi, czy Stanisławowie, skąd je potem a trodem do- 
piero wyławiać mnaszą Eksc, Plniński lob p. Naftnła 
"Toepfez; jakąż zbrodnią ! to także, iż zamiast dawać 
odrazu gotowa na witraże recepty, naukę w Akademit 
rozpoczął od nezenla zgoła niepotrzebnych padstaw ry- 


suskowych!. No, s Jacka Malczewskiego widzialiśmy 
przecie wszyscy i „na własna oczy”, jak go karetka 
pogotowia wprost z Rynka do dra Żaławskiego od- 
wiozła... 


Adam Łada Cybulski 
docent Akademii S. P. 
(C. d. n). 


Oblęganie bandytów. 
(Patrz ilustracyę). 

Obrazek dzisiejszy przypadkowo zbiega się z o- 
pisem podobnej walki z bandytami w Łodzi w 
pierwszy dzień ówiąt Wielkanocnych. 

W Fismedenisi pad Messyną starą wieśniaczkę 
mieszkającą samotnie, zamordowano i obrabowano. 
Podejrzenie zwróciło się przeciw dwu osławionym 
młodym parobczakom w sąsiedztwie. Na widok 
żandarmów bandyci zabarykadowali się w starym 
jakimś budynku, stoczyli walkę z żandarmami, a 
poddali się, zmuszeni do tego brakiem amunicji i 
głodem, dopiero po dwu dniach ustawicznej strze- 


laniny. 
a 
- 
Z kraju 
Z Wadowic. 
Deputacya Rady gminnej u b. posła dra £a- 
zarskiego. — Piękna bona, czyli smutny ko- 


niec gwałtownej miłości. 

Dnia 14 bm. deputacya Rady gminnej, złożona z pp. 
burmistrza, dra Opydy, notaryusza Hana, adw. dra 
Wodzińskiego, Edwarda Heidricha i dyr. Gołem- 
bis była w Krakowie u b. posła i prezesa Koła 
polskiego dra Łazarskiego i prosiła go, ażeby po- 
stawił ponownie swą kandydaturę z okręgn miej- 
skiego Wadowice- -Kęty-Żywiec. Dr Łazarski przy- 
chylił się da prośby deputacyi, (Przy tej aposo- 
bności zaznaczamy, że Rada m. w Żywcen one- 
gdaj jednomyślnie uchwaliła zaprosić dra Ł. 
da kandydowania). 

Niezwykła w kwietniu ciepłota wywołała dnia 
21 b. m. zaburzenia mózgowe n dwóch osobników 
płci męskiej. Około g. 4 popoł. akademik p. R. 
M. spoliczkował w rynku znanego już na broku 
wadowickim z aroganckiego zachowania się sła- 
chacza praw p. S. K. Powodem zajścia była szy- 
kowna bona, p. St, o której względy ubiegało się 
wieln donżuanów wadowickich, a między nimi 
p. K. i p M. Epilog zajścia przejdzie prawdopo- 
dobnie ad akta, gdyż „skórka zajęcza* gra tu du- 
żą rolę. 


Co słychać w mieście? 


Swiecone. 

J Święcona w Gwlsżdzia — odbyło się przy 
bardzo licznym udziale członków i gości zaproszo- 
nych w niedzielą 23 bm. o godz. 4 pop. Po po- 
święcenin stołów przez ka. dra Hannuszka, po- 
witał zebranych prezes Tow. p. T. Bujas, za- 
chęcając zebranych do pracy około dobra towa- 
rzystwa, które już w ostatnich latach wykazuje 
wielki rozwój,a organiznjąc swoich członków, wy- 
daje obfity płon na tle narodowym. Po spożyciu 
święconego toastowali p. Lniwik Franczek na 
cześć duchowieństwa, wiceprezes p. Fr. Zając 
na cześć weteranów z 1863 r, p. E. Reicher 
na cześć Rady miejskiej w ręce p. r. Wolnego, 
p. r. Wolny na pomyślnoćć „Qwiazdy* w ręce 
prez. Bojasa i jego małżonki itd. Podczas uczty 
odczytał sekretarz nadeszłe telegramy z „Gwiazd“ 
w Przeworsku, Czerniowcach, „Jarosławin, Przemy- 
ślm, Samborze, Stryju, Tarnopolu, Brodach, Tarno- 
wie, Kołomyi, Lwowie i Drohobyczu, oraz od prez. 
dra Leo, inż. Sikorskiego, dra Staniszewskiego, dra 
Petelenza i b. posła Wójcika. Uroczystość uroz- 
maicały produkcye chóru, oraz deklamacya pana 
Ochalskiego. 


z miesiąca na miesiąc stawał się mężczyzną, ona, 
stawała się starą kobietą. Jej ojciec wydawał się 
jej bratem, a ciotka Tiza, która, zawiędła od dwn- 
dziestego piątego roku życia, nie starzała się wcale, 
wyglądała, jak jej starsza siostra, 

Pawelek nie wytężał się wcałe nad nauką; 
powtarzał czwartą; trzecią ledwo przelazł; drugą 
trzeba było zaczynać na nowo, tak, że kiedy się 
znalazł w retoryce, miał już lat dwadzieścia, 

Był to już słuszny młody blondyn, z dość gę: 
stymi faworytkami i zasiewającymi się wąsami. 
On teraz przyjeżdżał do Peuples co niedzieli. Bio- 
rąc od dłnższego czasu lekcye konnej jazdy, wy- 
pożyczał poprostu konia i robił drogą w dwóch 
godzinach. 

Wczesbym rankiem wychodziła naprzeciwko 
niego Janina z ciotką Lizą i baronem, który się 
pochyla? coraz bardziej i dreptał jak starnszek 
a rękami założonemi na plecach, jakby dla zapo- 
biegnięcia upadkowi na nos. 

Szli zwolna wzdłuż drogi, siadając kiedy nie- 
kiedy na krajn rowu i patrząc w dal, czy nie 
zbliża się jeździec. Skoro go tylko dostrzegli, niby 


czarny punkt na białej linii, zaczynali wymachi- 
wać chustkami, on zaś puszczał konia w galop, 
ażeby nadlecieć jak huragan, co przejmowało stra- 
chem Janinę i Lizę, a w eatnzyazm wprawiała 
dziadka, krzyczącego „brawo“. 

Pomimo, iż Pawełek był o głowę wyższy od 
matki, traktowała go zawsze, jak smarkacza, za- 
pytnjąc go jeszcze: „Nie zimno ci w nogi Pa- 
wełkn?*, a gdy się przechadzał przed gankiem, 
po śniadaniu, paląc papierosa, otwierała okno, 
ażeby mu powiedzieć: „Nie wychodź z gołą głową, 
proszę cię, nabawisz się renmatyzma*. 

I drżała z niepokoju kiedy wyjeżdżał konao 
w nocy: „Nie jedź bardzo prędko, mój Pawełku, 
bądź rozsądny, myśl o twojej biednej matce, która 
byłaby w rozpaczy, gdyby ci sią co stało“. 

Ale oto pewnej soboty dostała list od Pawła, 
że nie przyjedzie nazajutrz, bo koledzy urządzają 
zabawę, na którą został zaproszony. 

Przez całą niedzielę dręczyła ją trwoga, jakby 
w przewidywanin jakiegoś nieszczęścia; we czwar- 
tek zaś, nie mogąc dłażej wytrzymać, pojechała 
do Hawru. 


Święcane w „Sokola“ rozpoczęło się w dolnej 
sali o g. 8. w. Poświęcenia dokonał gwardyan ka. 
Janicki, kapelan „Sokola“. Szereg toastów roz- 
począł prezes Turski, składając imieniem Sokol- 
stwa życzenia reprezentantowi duchowieństwa ks. 
gwardyanowi Janiekiemn, reprezentantowi miesz- 
czańgtwa, reprezentantowi weteranów z r. 1863, 
Ka. Janicki wzniósł toast na cześć „Sokoła“ krak., 
a p. Kosobucki na cześć prezesa Turskiego. Ser- 
deczna, ożywiona zabawa, przy dźwiękach kapeli 
amatorskiej „Sokoła“, przeciągnęła się aż do pół- 
nocy. Brało w niej udział przeszło 200 osób. 


Ze zgromadzeń i posiedzeń. 

Posledzania krak. sekcyl krajow. komitatu dla 
ochrany dzieci, poświęcone głównie aprawie hygieny 
w szkole, odbyło się w ub, sobotą w sali Rady po- 
wiatowej pod przewodnictwem dyr. Winkowskiego. — 
Doskonały referat o potrzebie bygleny w szkole wy- 
gresit ńzyk miejski dr Janiszewski, poczem dr 

andau mówił a potrzebla zaprowadzenia u nas in- 
stytucyl lekarzy azkolnych. 

Po dyskusyj, w której zabiera! głos pp. Barańska, 
dyr. Drozdowski, dr Poźniak i inni, uchwalono szereg 
wniosków, dotyczących utworzenia posad lekarzy azkol- 
nych we wszystkich szkołach, htórzyby miell pieczę 
nad stanem zdrowotnym dzieci, nad bygieną w hodyn- 
kach szkolnych, zwalczaniem chorób zakaźnych i t. p. 
Uchwslono dalej wniosek, aby w Radzie szkolnej kra- 
jowej zasiadał także lekarz, ohaznany z hygleną 
szkelną. 

(W dysknsyl zabierali głou pp.: radca Winkowski, 
radca Szybalski, dr Poźniak, dyr, Drozdowski | kil- 
ka pań). 

Walne zgromadzenia Tow. zallczkowego odbyło 
się w sobotę popoładnin w lokalach blarowych przy 
ml. Straszewskiego ]. 28. Przewodniczył p. dr Mal- 
kiewicz, prezes Rady nadzorczej. Sprawozdanie 
dyrekcyi, poprzednio drukiem ogłoszona i członkom 
rozdane, przyjęto bez dyskosyi do wiadomości. Wyka- 
zuje ono stały rozwój instytucyi. Ogólny obrót wyno- 
sił w r. 1910 okrągłe 18,228.000 kor, czysty zysk 
16.000 kar.; członków liczyło Tow. zaliczkowe 4066. 

P. dr A, Sokołowski przedstawił sprawozdanie 
Rady nadzorczej. Między Inneml uchwalono z caystego 
zyskn 300 kor. na Dar granwaldzki, 

Imlenlem komisyl kontrolnjącej referował członek 
Rady nadzorczej p. Horwat. — Na jego wniosek 
uchwalono baz dyakuzy! absolutorynm rachankowe dla 
dyrekcyl. 

Do Rady nadzorczej wybrani zostali pp: dr A. 
Sokołowski, B. Sulimiraki, W. Tetmajer, 
J. Pareczyński, dr M. Gealsier, J. Dreziń- 
aki, J. Maurizio I E. Reichert. 

walna zgromadzenie członków Tow. Przytullaka, 
powstańców z r. 1863, odbyło się wczoraj popoładniu 
w lokalu Stow. przy ul. Biskupiej pod przewodnictwem 
prezesa p. Niemirowsklego. Prayjęto sprawozdanie za 
rok 191U | udzielona wydziałowi nbsolatorynm. Do 
komisyl kontrolującej wybrano pp. Jarosława Grottgera 
i Józefa Kwicińskiego, dalej uchwalono plan budžeta 
ma rok 1911, wynoszący w wydatkach i dochodach 
po 21.000 kor. 

Społeczańtstwn polaklemn gorąco polecamy tę plę- 
kną instytneyę, której dochody są ukremne, a wydatki 
caraz większe. 

Pamiętajcie o starcach z 63 raku! 

Walna zgromadzania „Sokała” w Podgórzu. — 
W nmiadzisję popołudniu odbyło się walne zebranie 
członków „Sokoła“ podgórskiego. Zebranin przawodni- 
czył prezes druh Wodzinawski, sekretarzem był 
druh Moskal. Po odczytaniu protokółu i udzielenin 
abzołatorynm z czynności za rok ubiegły tak wydzia- 
łowi jak i komisy szkontrującej, wybrano w miejsce 
matępujących 4 członków wydziału, drobów: K. Jo- 
dłowskiego, E. Pilsterera, L, Szuręi J. 
Bielesia. Kamlnya rewizyjna I sąd honorowy zoatał 
przez aklamacyą bez zmian. — Po dłuższej rzeczowej 
dyskusyi uchwalono wnieść petycyę do gminy o udzie- 
lenie miejsca na holko dla zabaw sportowych, jak 
również obradowano nad obchodem 20-letniego iatnie- 
nia „Sokoła“, Po zakończeniu zgromadzenia nastąpiły 
życzenia świąteczne. — Wieczorem odbyło się przed- 
stawienie dałeci członków „Sokoła* i dzłeci za szkół- 
ki froeblowskiej p. Emilii Mazuraklej. Odegrano sztukę 

t. „Krakowskie Wesele“; po przedetawienin nastą- 
piły tańce. 

Zabranie w „Sokola“ krakowskim, Wa czwartek 
dnia 27 kwietnia b. r. o godz. § wieczorem odbędzie 
się — w myśl życzeń, wyrażonych w latach poprze- 
dnich — zebranie, celem omówienia kandydatur do 
wydalału, 

Zgromadzenia krakowakiaj Kongragacy| kupla- 
ckiaj odbędzie się, calem wyhorn nowej Rady, dopie- 
ro 30 b. m, o godzinie 12-tej w południe, a nie 23 
b. m., jak mylnie doniesionc. Porządek obejmnje mię- 
dzy innemi wybór atarszego, podetarszego, podskar« 
blege, 10 radców Kongregacyi i członków  komiegi 
kontrolującej. 

Doroczna walne zgr. Krak. Taw. Tachnicznaga 
odbędzie sią we wtorek 25 kwietnia 1911 r. o ti-tej 
wieczorem w domu własnym przy ul. Straszewskiego 
1 28 II, p. W razle brako kompletu — odbędzie się 
tego samego dnia o 6'/, drugie walne zgromadzenie, 
bez względu na liczhę obecnych członków. 


Budowa nowych linii tramwajawych. 

Tego roku w miesiącach letnich rozpocznie się 
w Krakowie bndowa trzech nowych linii tramwa- 
jowych: 1) ed dworca kolejowego na Zwierzyńcu 
do klasztoru PP. Norbertanek; 2) od 
ulicy Dietla do nowego mostu na Wiśle; 
3) od parku Jordana do pałacn w Łobzo- 
wie. Plany są jnż gotowe i zatwierdzone przez 
Radę zawiadowczą. Budowa nowych linii potrwa 
kilka miesięcy, tak, że w jesieni będę jnż gotowe. 
Program budowy dalszych linii będzie niebawem 
rozpatrzony. 


Walna zabrania akcycnaryuszów fabryk! L. Zla- 
lanlewski Tow. Akc. odbyła sią w sobotą wobac 
substytnta notaryusza Klemensiewicza, Przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi z czynności 
w roko ubiegłym 1910 i komisyi rewizorów, oraz 
zatwierdzono dokonaną kooptacyę dyrektora Ban- 
ka Przem, radcy dworu dra M. Szarskiego 
w skłąd członków Rady nadzerczej Towarzystwa. 
Uchwalono z czystego zyskn wypłatę dywidendy 
w wysokości 7 pre. (w poprzednim rokn 6 pre.). 
Następnie nchwałono podnieść kapitał za- 
kładowy firmy o pól miliona koron (z 1,500.000 
do 2 milionów) celem wybudowania dalszych bu- 
dynków fabrycznych i administracyjnych na Grze- 
górzkach. Wreszcie rozważano sprawą projektowa- 
nej fozyi z fabryką wagonów Tow. Akc. w Sa- 
noku (siedzibą dyrekcyi zjednoczonych przedsię- 
biorstw pozostanie Kraków) i uchwalono dla po- 
wzięcia decyzyi w tej sprawie zwołać w najbliż- 
szym czasie nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akcyonarynszów 

Dziękczynne nabożeństwa doroczne za cndowna 
ocalenie Krakowa od pożaru w roku 1528 odbyło 
się dzisłaj w końciele św. Floryana na Kleparzn, 

Z teatru miejskiego. Repertuar oryginalny tea- 
tru krakowskiego powiększy przygotowywana na 
sokotę sztnka w 3 aktach dra Tadeusza Kannen- 
berga: „Marzyciel“. W sferach teatralnych wróżą 
nowości wielkie powodzenie. Dziś wieczorem osta- 
tni pożegnalny występ p. Ireny Solskiej w drama- 
cie Ibsena pt. „Nora“, 

Staraniam Towarzystwa muzycznaga w Krako- 
wie odbędzie się we wtorek, 26 kwietnia, w sali 
Starego Teatru V koncert Bymłoniczny, na któ- 
rym wykonane zostaną: S. Rachmaninoffa: „Wy- 
spa umarłych“ i G. Mahlera Symfonia Nr. 3, d-mol. 
W koncercie wezmą udział: Wanda Hendrichówna, 
artystka opery, prof. K. Skarżyński, prof. K., Wie- 
rzachowski, dyr. Hock, dyr. Damberger, dyr. Sit- 
ter, oraz orkiestry 13 pp, 56 pp. i 100 pp, ama- 
toraka Towarzystwa mnzycznego, chór żeński i 
chłopięcy. Początek o wpół do 8 mej wieczorem. 

Z krak. Taw. przyjaciół pokoju. Pierwsza po- 
siedzenie nowowybranego wydziału krakowskiego 
Towarzystwa przyjaciół pokoju odbyło się dn. 8 
kwietnia hr. Na posiedzeniu powyższem ukonsty- 
tnował sią wydział, wybierając: prezesem szamhe- 
lana dra Kazimierza Lmbeckiego; przewodniczącą 
komitetu pań hr. Tadenszową Łubieńską; skarbni- 
czką p. Salomeę Chwatową, oficera Akademii pa- 
ryskiej, która tymczasowo objęła zarazem obowiąz- 
ki sekretarki. Do komisyi kontrolującej wybrano: 
przewodniczącym prof. dra Napoleona Cybulskiego, 
a członkami p. daktorową Lanugrodową i prezy- 
dentowa p. Emilig Lambertową. 

Za spraw Towarzystwa Szkoły Ludawej. Na 
ostatniam posiedzenia Zarządu głównego, które 
odbywało się w Krakowie, dnia 8 i 9 b. m, za- 
padła uchwała co do przeistoczenia „Przewodnika 
Oświatowego“ z miesięcznika na dwutygodnik, — 
Pierwszy numer zmienionego „Przewodnika Oświa- 
towego“ ukaże się 3 maja b. r. w dwudziestą ro- 
cznicę założenia Towarzystwa Szkoły Ludowej. 

Ważną powzięto też uchwałą co do szkoły pol- 
skiej T. S. I. w Przywozie nu Morawach. Budy- 
nek dotychczasowy, w którym przed trzema laty 
powstała szkoła, okazał się już niewystarczającym 
dla pomieszczenia wszystkiej dziatwy, gdyż liczba 
dziatwy szkolnej podwoiła się. Zarząd główny zde- 
cydował się więc przystąpić niezwłocznia do wy- 
bndowania ma ten cel odpowiedniego gmachu 
szkolnego i przyjął odpowiednie plany. Kosztorys 
gmachu wyniesie z górą 80.000 koron. Mimo tro- 
dnych warnnków finansowych, w jakich sią 
T. S. L, znajduje, Zarząd główny ufny, ża społe- 
czeństwa poprze go ofiarnością, powziął uchwałę, 
zatwierdzającą budowę szkoły w Przywozie, 

Przewiekająca się już od dłuższego czasu sprá- 
wa bndowy szkoły polskiej w Morawskiej Ostra- 
wie i związana z nią ściśle kwestya zabezpiecze- 
nia bytn Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie 
weszła w nową, dla sprawy Domn Polskiega ko- 
rzystną fazę, tak, że już w najbliższym czaaia 
Zarząd główny hędzie mógł podać do publicznej 
wiadomości konkretna dane co do załatwienia tej 
ważnej sprawy. 

Tegoroczny walny Zjazd T. S. L. miał sią od- 
być w pierwszych dniach lipca r. b. Termin ten 
jednak, ze względu na okres wyborczy, okazał się 
wprost niemożliwym i Zarząd główny nczuł się 
zmuszony Zjazd ten przełożyć na początek wrze- 
śnia. 


jast najlepsza czekoladą deserowa Z bryki 
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Program Zjazdu Tow. przyjaciół południowych 
Słowian, który się odbędzie w dniach od 29 kwie- 
tnia b. r. do 3 maja w Krakowie, jest następują- 
cy: sobota, 29 kwietnia: przyjazd guści w połu- 
dnie z Wiednia, zwiedzanie sta, teatr, raut w Sta- 
rym Teatrze; niedziela, 30 kwietnia: o godzinie 
9 rano msza w kościele N. M. Panny, o godzinie 
10 obrady w sali Hotelu Saskiego, obiad; popoła- 
dniu dalsze obrady, na których przemawiać będą, 
między innymi pp.: Zdziechowski, dr Konieczny, 
W. Nieć, L. Stasiak i ke. dr Lenard z Lublany. 
O godzinie 8 wieczór bankiet w sali Hotelu Sa- 
skiego; poniedziałek, 1 maja: wyjazd do Łonio- 
wy, powiat Brzesko; wtorek, 2 maja: wieczorem 
powrót; środa, 8 maja: zwiedzanie miasta i udział 
gońci w obchodzie 3 maja. 

Posladzenia komisyi administracyjnej odbyło się 
w mohatę popołudnia pod przewodnictwem prez. dra 
Lea. — Komłeya nehwaliła urządzenie dwu izb wy- 
poczynkowych, względnie garderób, w rzeźni miejskiej, 
w pobliża hal do bicia bydła, z których jadna ma być 
przeznaczoną dla czeladzi, draga dla majstrów rzeźni. 
czych. 

Obje izby otrzymają odpowiednie szafeczki na gar- 
derobę, lawnary do mycia, a izba dla czeladzi także 
kąpiel natryskową. 

Następnie nchwaliła komiaya regulacyę płac słażby 


Sadowski, który zasiadał wraz z Trudnowskia 
na ławie oskarżonych, przebywa obecnie w Swo- 
szowicach. Prośba jego, wniesiona do Namiestnic- 
twa w sprawie pozostawienia go w kraju, nie zo- 
stała jeszcze dotychczas załatwiona. 

Zajścia w restauracyl p. Króla z oficerem. 
W reatauracy! p. Króla, gdzie obecnie produkuje się 
niemiecko-żydowski kabaret, zaszło w nocy z soboty 
na niedzielę niemiłe zajście. Nadporucznik pionierów 
p. Franciszek Hoke, przywzedłszy w towarzystwie 
dwóch panów zaczepiał zabawiających się w restaura- 
cyi kilkn techników z politechniki lwowskiej, obrząca- 
jąc ich przezwiskami jak „ruhig polnische Schweine“. 
W odpowledzi otrzymał kilka aderzeń w twarz. Cała 
awanturn przybrałaby groźniejsze rozmiary, gdyby nie 
poalicya, która rozbrolła uczestników zujńcia (zaprowa- 
dziła ich na inapekcyę, celem apiaania protokołu). — 
Odnośńne władze powinny ukarać anrowo p. H., który 
swojem prowokacyjnem zachowaniem wywołał to pray- 
kre zajście. 

Zamach morderczy na dworcu kalejawym. Już 
w sobotę podaliśmy dukładny opis wypadku, o któ- 
rym dziś donosimy bliższe szczegóły, jaki zdarzył 
się w westybniu koło kas kolejowych, gdzie żoł- 
nierz 7 kompanii 20 pp, Jan Kramarczyk, napadł 
na służącą, 25-letnią Annę Drożdżównę i dobywszy 
bagnetu, pchnął nim kilka razy dziewczynę w ple- 
cy i szyją, a kiedy Drożdżówna, zalana krwią, u- 
padła na ziemię, rzucił się do ucieczki. Publiczność 
puściła się w pogoń za uciekającym napastnikiem, 
przyłapana go tuż za bramą akcyzową w pobliżn 
magazynu cłowego i oddano w ręce policyi. 

Kramarczyk, przyprowadzony do ekspozytury 
policyi na dworcu, zaczął niendolnia aymnlować o- 
błęd, odmawiając wszelkich odpowiedzi. Policya 
zawiadomiła zarząd wojskowy; przybyła wkrótce 
eskorta wojskowa odprowadziła Kramarczyka na 
odwach, a stamtąd do aresztów wojskowych. 

Tymczasem da nieszczęśliwej, broczącej krwią 
dziewczyny zawezwano pogotowie ratnnkowe. Skon- 
statowano n niej trzy rany na plecach, jednę na 
szyi i silny krwotok. Odwiezione ją do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirargiczny. Życiu nie- 
szczęśliwej nie grozi niebezpieczeństwo. 

Anna Drożdżówna, pochodząca z Limanewy, 
słożyła u państwa B., przy ulicy Karmelickiej 1. 35. 
W tym samym doma mieszkał także Kramarczyk, 


jako oficerski służący. Prześladował Drożdżównę | 


swojemi afektami miłosnymi, ale bez skutkn, z po- 
wódn czego postanowił sią zemścić na służącej i 
często się jej odgrażał. Z obawy przed nim po- 
stanowiła dziewczyna wyjechać na służbę da Za- 
tora ij właśnie w sobotę w południe miała to usko- 
tecznić. Dowiedział się o tem Kramarczyk, a chcąc 
się na niej zemścić, wykonał na nią morderczy 


zamach, Pani B„ chlebodawczyni Drożdżównej i , 


stróż kamieniey, którzy dla bezpieczeństwa dziew- 
czyny odprowadzili ją na kolej, zeznali w ekspo 
zyturze policyjnej, ża Kramarczyk od rokn ją rze- 
czywiścia prześladował, a zamach wykonał z za- 
zdrości. Jak nam dziś donoszą, chora ma się zna- 
cznie lepiej. 

Z sail sądowej. (Wyrok w rozprawie o 
zabójstwo). Rezprawa przeciwko Gabryelowi 
Przepiórze, wyrobnikowi, o zabójstwo Anto- 
niego Waligórskiega w Niepołomicach, zakończyła 
się w sobotę wyrokiem uwalniającym obwi- 
nionego. Przepióra natychmiast opuścił wię- 
zienie. 

Dziś, w poniedziałek, toczyła się przed przy- 
sięgłymi rozprawa przeciwko Marcinowi Z ają- 
cowi, woźnemn sądowemu w Skawinie, obwihio- 
nemn o zbrodnię nadażycia władzy urzędowej i 
kradzież. Pierwszego czynu miał się dopuścić przez 
fałszywe sporządzenie protokołów ze swych rze- 
komych czynności urzędowych i pobrać tytułem 
ich kwotę. która mu się zupełnie nie należała; 
drugiego zaś przez zabranie — 20 sztuk cegieł. 

Rozprawie przewodniczył r. Popiel, oskarżał 
prok. Lang, bronił oskarż. adw. dr Szalay. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych, Zająca u- 
wolniano. 

Zgubiono wczoraj w niedzielę wartościową oraz. 
pamiątkową broszkę, kształtu podłużnego, w środka ze 
azmaragdem, otoczonym małym! bryłancikami i dwoma 
większymi po bokach. 

Zguba nastąpiła między godziną 10—11 pomiędzy 
ullcą Grodzką a Rynklem głównym vis a via kościoła 
áw. Wojciecha, lub między godz. 11 a 2 w połodnie 
w parku dra Jordana. 

Oddawca otrzyma 50) koron nagrody. Zgłoszenia 
przyjmuje portyer pałacu Larysza plac WW. Swiętych 
1. 6, parter. 

Nożownik. W niedzielę zawszwano Pogotowie ra- 
tunkowa do Mikołaja Wyżgi, murarza, zamieszkałego 
przy ulicy Krowoderskiej, którego jaklś aprawca po- 
kaleczył nożem w dolną część szyl i ramię lewe. Po 
zaopatrzenin odwieziono rannego do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Przaszkadzono mu w „urzędowaniu*. W nocy 
z 24 na 27 wybrał sią 18-letni Stan. Bajas z Pod- 
górza z prześcieradłem do zawijania rzeczy po 
wiktuały do kramikn przy pl. Walnicy. Jnż miał 
wejść do sklepu, który otworzył wytrychem, gdy 
wtem przytrzymał go policyant i odprowadził da 
aresztn. 

Klsszankowcy. Policya aresztowała w niedzielę 
kilkn kieszonkowców, a mianowicle: Stefana Ku- 
dasiewicza, 20 lat liczącego, który skradł p. do- 
ktorowej Chwistkowej portmonetkę z kilkunastu 
koronami; Radolia Czubę, który usiłował wykraść 
torebkę pewnej pani przy kościele św. Wojciecha, 
spłoszony jednak okrzykiem przeatraszonej napa- 
Ścią pani uciekł, przytrzymał go ateli przecho- 
dzący żołnierz; 15 letniego Porębskiego i 11 le- 
tniego Maryana Piechnę za operacye kieszonkowe 
næ Błoniach, jak również 12-letniego Kazimierza 
Konika i Józefa Móła. 

za niabezplaczna pogróżki aresztowano wczo- 
raj Adama Mikulskiego, ogrodnika z Czarnej Wsi, 
który kłócąc się od dłuższego czasu o własność 
spadkową z bratem, groził mu onegdaj rewol- 
werem. 

Zboczenia. Chlipalski Jan, właściciel domn go- 
ścinnego na Rynku Kleparskim doniósł wczoraj 


Kronika sportowa. 


Matche „Cracovii“ I „Wisły”. 

W sobotą i niedzielę odbyły się równocześnie 
matche „Cracovii“ z „Reprezentatywną Król. Pol. 
1 „Wisły* ze „Spartą“. Oba matchy zarówno in- 
tereanjące, pierwsze ze względn na rozwój calego 
sportn polskiego footballiowego, niejako przegląd 
rozwoju obn kordonów w tej dziedzinie, drugie ze 
względn na zaciekawienie, jakie samo nazwisko 
„Sparty“ jeszcze dzisiaj wywołuje. I jakkolwiek 
pod względem czysto sportowym ważniejszym Wy- 
padkiem było przybycie „Sparty“, to chęć pozna” 
nia rózwojn sportu polskiego w Królestwie prze 
ważyła n publiczności, która w znacznej przewa” 
dze znalazła się na boisku pozlotowem. Matche 
Królestwa dały pewien zawód, publiczność bowiem 
nie zobaczyła pełnej drażyny, gdyż kilku graczy, 
z powodów paszportowych, wrócić mnsiało z GTa- 
nicy. Pierwszy jednak dzień dał „Oracovii* wy- 
graną 5:2 (2:1), podczas gdy drogi 12:0 (3:0). 
Skład „Cracovii“ w oha dni był niepełnym 
brakowało prawego łącznika i „backa“ Littla, przy 
tem p. Lmstgarten. dotkliwie kopnięty, nie mógł 
grać jak zwykle. Dzień ten wywołał niezadowole- 
nie pewne u publiczności, że „Cracovia“ nie grała 


Cudownie wprosi 


Do nabycla w 
uca 


tak dobrze jak grać rzeczywiście mogła, nważano 
to za lekceważenie sobie przeciwnika i publiczno- 
ści. Więc jakkolwiek gorąco oklaskiwano gości, 
za złe miano „Oracovii* grę, jak mówiona, lekce- 
ważącą. Trzeba jednak rozważyć, że gracze mło- 
dzi, doznawszy pierwszy raz tak wielkiej klęski, 
zupełnie byliby zniechęceni i zrezygnowani na 
dzień drugi, a co najgorsze — mogliby stracić zu- 
pełnie ochotę do sportu i przyjazd ich oraz 2a- 
wiązane stosunki wręcz przeciwny osiągnęłyby sku- 
tek. Jednakowoż, ażeby równocześnie módz wyka: 
zać im, do jakich powinni dojść reznltatów, dragi 
dzień traktowano zupełnie poważnie, tak, że wy- 
nik ten był zupełnie miarodajny. Wśród graczy 
warszawskich wyróżn się pp. Mithln, prawy 
back pierwszej klasy, który grywał w Niemczech 
nawet z drużynami angielskiemi, oraz p. Graf, 
bramkarz, materyał bardzo dobry, gdyż zwinnością 
i wogóle warunkami pokonywnjący brak techniki 
i pewne wady, które przy braku wzorów łatwo 
wkradły się w grę samouka. W każdym razie cała 
drużyna przedstawia się korzystnie, a wobec wa- 
runków, jakie Królestwo posiada, grę ich nważać 
należy za bardzo dobrą. 


* 
Przyjazd „Sparty* nie wzbudził takiego zainta- 


we tna „DUALS 


aktii 


policyi, że niejaki Andrzej Marchewka, 80-letni 
starzec, zamieszkały u niego od kilku dni apro- 
wadził sobie chłopca 16 letniego, chcąc na nim 
dokonać gwałtn przeci naturze. Sprawcę podejrza- 
nego o zboczenie nie tylko sekanalne, ale i nmy- 
słowe osadzono na razie w aresztach. 

Nlaostrożny cyklista. Wożny na Wawelu, Michał 
Obaza, jadąc wczoraj na rowerze koo parkn dra Jor- 
dana, najechał na żonę sjenta policy! p. Ilnlekiego i 
przewrócił ją. Potrącona doznała wskutek upagkn do- 
tkliwego potłaczenia. 

Kradzież. Na żądanie Magdaleny Żak, służącej, 
zamieszkałej przy nl. Dłnglej 69, aresztowano wczoraj 
Maryę Chybała za kradzież odzieży. Areaztowana sta- 
wiała silny opór władzy, Awanturniczą złodziejkę oza- 
dzono w aresztach „pod telegrafem", 

Z Podgórza. Nieudała kradzież. Marya 
Tabor akradła wczoraj w jatkach miejskich wraz 
z drngą towarzyszką, która zbiegła, Aleksandrze Gle- 
blównia z kleszeni portmonetkę z kwotą Ń koron. — 
Przy aresztowanej pieniędzy jnż nle znaleziono, 
miała widocznie czas oddać je swej zbiegłej towa- 
rzyszce. 

Skromny włamywacz. W nocy z soboty 
na niedzielę włamał się nieznany sprawca do skle- 
pów Schnmąna i Brlefla przy ulicy Kalwaryjskiej 
i zabrał plerwasemn 2 kor., drugiemn 1 kor. gotówką, 
nie naruszając towarów. 

Napad. Onegdaj nadadli w Pedgórzn na Michała 
Bilewieza i jego żonę Zofię, Antoni I Jan Wacławo- 
wie, kalecząc Zofię nożem w rękę, Sprawców areszta- 
wano. 


Z Bielska-Białej. 


W sprawie elektrowni. Roda miasta 
Białej uchwaliła raz jeszcze podać komisyjnym 
oględzinom grnnta, projektowane dla elektrowni 
miejskiej. Obok dotychczasowego planu elektrowni 
o centralnym popędzie parowym, wyłonił się be- 
wiem nowy projekt zakładu, wyposażonego w mo- 
tory Diesla. 

Z kroniki żałobnaj. 

Wiktorya z Szwarców Majewska, żona b. 
dyrektora warsztatów dróg żelaznych, przeżywszy 
lat 70 zmarła 23 hm. 

Wincenty Cisakowski, brat zakonny Tow. 
Jezusowego, przeżywszy lat 47, z tego w zakonie 
25 lat, zmarł 23 bm. 

"Tadeusz Bidziński, słuchacz II rokn praw 
w Uniw. Jagiel]., zmarł 32 bm. w Krakowie, w 20 
roku życia. 

Repertuar teatru miejskiego. 
Poniedzialek: »Norae. 
Wiorek: przyjaciel Tadzioe, 
Środa »?an_ Jowiałskie. 
Czwartek: »Vó; przyjaciel Tadzioe. 
Piątek: »Rozbitt 


Z ostatniej chwili. 


Wyhór sześciu dalegałów Tow. Wzaj. Ubezp. 
Dsiś odbyły sią w sali Rady miasta wybory 6 dele- 
gatów Tow. Wzaj. Ubezp. z okręgu Kraków-Podgórze. 
Głosowanie zamknięto o g. 1 w południe. Wybrani 
zostali pp: Federowiez J. (896 gł), prez. dr Lao 
(394 gł), dr Llpowaki (355 gł), Maryeweki 
Fr. (344 gł) adw. dr Jakubowski Fr. (297 gł.) 
1 wieepr. dr Szarakl (295 gł). 

Pa nich największą liaźć głazów, bo 211, otrzymał 
p. Sędzimir, b. delegat, który jednak nie został wy- 
brany. 4 


Sprawa teatru miejskiego. 


„W niedzielę przedpoł. odbylo się posiedzenie 
komisyi teatralnej pod przew. prez. m. dra Lea 
w sprawie dzierżawy teatru miejskiego. Przy gło- 
sowanin okazało się, ża obaj kandydaci t. j. pp. 
Ludwik Solski i Aleksander Bandrowski otrzy- 
mali równą ilość głosów. Wobec tego komisya u- 


chwaliła przedstawić Radzie miejskiej obu kandy- 
datów aequo loco*. 

Tak brzmi urzędowy komnnikat biura prezy- 
dyalnego. Na najbliższem posladzeniu Rady mla|- 
sklej, które sią odbędzie we czwartek, sprawa te- 
atrn będzie przedmiotem obrad i rozstrzygnie ią 
która z powyż wymienionych ofert zostanie przy 
jęta. Referentem sprawy będzie dr Doboszyński 
posiedzenie i głosowanie będzie ta j ne. 

Przedstawienie ze strony komisyi panów Sol- 
skiego i Bandrowskiego jako kandydatów równo- 
rzędnych — wywołało w mieście powszechne zdn- 
mienie. Odnośna uchwała komisyi zapadła równo- 
ścią głosów. W posiedzenin komisyż brali bowiem 
udział tylko prez Leo, dyr. Szatkowski, (któ- 
rzy obaj oświadczyli się za przyjęciem oferty dyr. 
Solskiego)i dr Doboszyński oraz dr Flach, 
obaj zwolennicy p. Bandrowskiego. Zwłaszcza pan; 
Flach, zgoła niepomny swoich niedawno temu- 
w wywiadzie z współpracownikiem „Nowin* wy- 
głoszonych poglądów wystąpił niespodzianie, 
jako antagonista dyrekcyi Solskiego, snadź ulega- 
jąc podszeptom personaln aktorskiego.. P. dr My- 
cielski nie wziął udziału w obradach. Że p. dr 
Doboszyński, głosował za p. Bandrowskim to tłu- 
maczy się zrozumiałymi względami „politycznymi*. 
Panowie demokraci z „N. Reformy“ zrobili nawet 
ze sprawy teatru, aferę polityczną — i dziś jesz- 
cze odbędą w swym klubie w tej sprawie naradą! 
Że zaś aktorzy, a przynajmniej część ich, agitnją 
wśród radców przeciw Solskiemu, to nie może dzi- 
wić żadnego znawcę stosunków teatralnych. 

Toż taki dyrektor jeszcza się nia narodził, 
któryby aktorom dogodził — a światek aktor- 
ski jest przytem b. nerwowy i lubi komeraże. 
Zresztą aktorom uśmiecha się bardziej kierownic- 
two niedoświadczonego, stałego dyrektora amatora, 
jakim byłby Bandrowski, niż kierownictwo e- 
nergicznego fachowca, jakim jest Solski, 
Więc w światku artystycznym wrzała i kipiało... 

Oferty p. Solskiego i Bandrowskiego są ró- 
wnobrzmiące. Obaj akceptnją warunki, u- 
chwalone przez Radę miejską. — P. 
Solski idzie nawet dalej od p. Bandrowskiego, bo, 
gdy ten projektnje sprawić dekoracyj za 30.000 
kor. w okresie Rześcioletnim, pan Selaki gotów 
jest w ciągu dwu lat poczynić te inwestycye. Są- 
dzimy, że ogromna większość Rady m. ani chwili 
się nie zawaha w wyborze oferty. Bo czyż można 
się wahać, mając do wyborn między znakomitym 
artystą, który jest chlubą i filarem sceny kra- 
kowskiej, nznanym przez całą krytykę mistrzem 
reżyseryi, doświadczonym kierownikiem i 
najsumienniejszym administratorem — a kan- 
dydatem, który jest niewątpliwie wybornym śpie- 
wakiem operowym, ale teatra nigdy nie prowa- 
dził i traktowany być może tylko jako dyletant? 
amm ZZO, 

Stale wzraat: 


drożyzna śradków spaływerych budzi 
powszachnie woskę, która stała się przedmiotem codziennych 
rozmów Raszych gospodyń. Przy tej akazyi można usłyszeć je- 
dnak często ulejedoą dbbrą radę. IDotmiadczane i praktyczne 
gospodynie polecają używania ogólnie znanych środków pomo- 
cniczych, jak mp. ulubionych Maggiego wyroków, które poma- 
gają oszczędzać na pleniądzach, czasie i p'acy i dlaiego zwa- 
szcia w teraźniejszych czasach przedstawiają wielkie Korzyści. 
Nadto malaży z uznaniem podnieść, że jakkolwiek Maggiego 
produkty wyrzblane są rok rocznie w jednakowej dobroci, ta 
jednzk ich ceny pozaztają niezmienione. 


Oświadczenie. 


Wobec uwłaczających mej czci pogłosek, jakie 
rozpowszechnia o mnie właściciel biura stręczenia 
służby Bronisław Krasicki w Krakowie, zmuszony 
byłem spoliczkewać ga w dnin dzisiejszym, uwae 
żając ten sposób wymierzenia sobie satysfakcyi 
w danym wypadku za jedynie odpowiedni. 

Bolesław Roja. 
Kraków, 22 kwietnia 1911. 


resowania, jak spodziewać się należało. Upadek 
„Sparty“, w której tylko 6 graczy pozostała ze 
składu, w jakim była w Krakowie w jesieni, bo- 
dził już wątpliwości, a te sprawiły, że publiczność 
nielicznie stawiła sią w dniu pierwszym. Z dawnej 
„Sparty“ przyjechało 5 graczy, a mianowicia le- 
wy back Kohont, newy pomocnik Fiveber, prawy 
łącznik Belka, środkowy Pilac i lewy łącznik Kar- 
lik. Jak doniosły dzienniki, kontraktowo sprawa- 
dzoną być miała drużyna w składzie, który wal- 
czył z „Cracovią“, zdjęcia jednak fetograficzna 
oglądane przez nas zaprzeczają temu wyraźnie. 
Nawet jednak w tym składzie „Sparta* była 
pierwszorzędną i jakkolwiek gra „Wiały* w pierw- 
szym dniu dobra, to jednak „Sparta* wygrała w 
pierwszy dzień 6 : 0, (2:0), w drugi 6: 1, (1:0) 
W pierwszym dnin „Sparta“ była w stanowczej 
przewadze, a o jej dawnych, świetnych czasach 
świadczyły ataki w drugiej połowie, w 11, 13 i 
16 minucie po panzie nzyskała „Sparta“ 3 goale, 
była to jednak wyżyna, do której na drngi dzień 
jaż nie doszła, zwłaszcza wobec bardzo dobrej 
„Wisły“. Ta ostatnia do pauzy nzyskała silną 
przewagę nad Czechami, a njemny rezultat pierw- 
szej połowy nie stoi w zgodzie z faktycznym sta- 


nem gry. 


mdo „macierzankowe 


gubią wągry, pryszcze, czerwaneść nasa I rak, wygładzają skórę i nadają śnieżnej białości. Proszę Riendolnych naśladowniety aje przyjmować I żądać yika Bracha. 


składzie apt. „Sanitas“ Kraków ulica Długa 18, w drogueryl M. Linka ul. Sławkowska, Sporn I Sp. I L, Korzeniowski ul. Floryańska, L Węlndling 
lica Grodzka, Droguęrya ulica Karmelicka Nr. 15, Reim i Sp. Rynek, Drog. Reifera ul. Grodzka. Apteka Redera ul. Karmelicka 23. = 


Gi; i zabawki letnie, tennisy, krokiety, piłki gumowe, pilki nożne poleca jedyny magazyn zabawek 


 CSZCZURKOWSKI iniu GRO 


„Wisła“ do panzy atakowała silnie przeciwni- 
ka i pierwszy raz zdobyła się na strzały ostra i 
umiejętnie „placowane*. Jak zawsze, tak i tym 
razem podstawę drużyny stanowili back dwaj po- 
mocnicy i środkowy napastnik, jak rówież prawy 
łącznik; skrzydła grały też dobrze wególe, zespół 
był bardzo dobry. „Wisa“, jak dotąd, była zaw- 
sze drnżyną defenzywną, wczoraj pierwszy raz 
przeszła do prawdziwych ataków. Druga połowa 
z powodu przejścia Czechów w tak zw. „Gewalt- 
spiel“ gra agresywna „Wisly“ przeszła w grę 
chwilami nawet „zamkniętą“, reznitat uzyskany 
przez „Spartę“ w tym dniu przedstawia się ń : 1, 
z czego jeden goal uzyskali Czesi z rzntn Kar- 
nego. 

W Podgórza grała „Pogoń I“ z Krakowa z 
tamtejszym „Krakosem* i uległa 13:0. 

W ostatniej kronice, która wyjątkowo ukaza- 
ła się w sobotę zamiast w piątek, błąd drukarski 
zmienił nazwisko Stndnicka w Studnicki. 

Elbor. 

Godziny urzędowe dla spraw sportowych co- 

dziennia od godz. 2 do wpół do 3-ciej z wyjątkiem 


ant (gig Bracha 


2 | 


ZKA 


buk. w <A 4A_ 


"lajlepsze książki 
do nabożeństwa 


Dla Intaligiencyl: 
pdlitawnik katalleki. Zbiór madlitw 
ajpotrzebniejszych, przeważnie ad- | 
astam! obdarowanych. Zebrał in- | 
żył O. 8. B. Tow. Jez 1899, atr. | 
"W, w B2-ca. — Ksiąteczka ta, za- 
rierająca najwznioślejnze modlitwy, | 
rukowana starannie na najpię- 
-niejrzym welinie, z obwódką ró- 
Jwą na każdej atronicy, drobnemi, 
je wyrażnemi, bo zopełnie nowemi 
ikani; w formacie małym, ko- 
E. '—. W opra- | 
vie z płótna angialskjego, brzegi | 
qdowa K. 8 60. W oprawie gładkiej, 
. majlepszego aragrynn, brzegi zło | 
me, rogi zaokrąglone K. 550. W 
oklejża eprawie, z paskiem ukó- 
danym zaminat klamerki K. 6.50. 
W aprawie paryskiej, w maroquin, 
X kdjarze ciemnowldniawym, ciem- 
„ozialonym lub ciemnoszafirowym, 
rzegi zlocone, a pod niemi mar- 
uarkowa K. itou i w rozmaitych | 

drożnzych oprawach, 


Wydawn. Księgarni Katolickie) 
Jra Władysława Miłkawskiega 


w Krakowie plac Maryacki, 9. Te 
Jefonu Nr. 1508. 1 


stoje bez sprawy 


Drobne ogłoszen 
T pa A bal. ad wyra, eisiaa SÀ ba, 


Poszukiwane: * 
szawskich $ pe 1 


we ięakie i 
jamakie potrzeba. Zgłoszenia: Ka- 
ml Weiss, Tarnów pracownia o- 
hawla. 684 


Kamienicę 
uplq zaraz, bez pośrednictwa. 


\dres: Adamski H. post. rest. 


«raków, za okaz. kwitn inserat. 
678 


na 


Jagną uzdolniona w ekapedycy! 
annA w destylarni z dłatnzą pra- 
tyką poszukuje odpowiedniego za- 
Gia Wiadomość w binrze dzien- 
ków Maryana Hupczyca Kraków 
Sldlna 2. 686 
l 
Do sprzedania: 


` 
sklep aprzedania z powodu wy- 
azdn. Zgłoszenia przyjmuje Skrzy- 
zawaki w Misczarni Łuczanowi- 
kiej, Podwale. 8656 


Awarów kolonialnych 


łobrze idący, z powodu choroby 
właściciela zaraz tanla do sprzeda- 
la. Zgłoszenia pod Interes poste 
estante Dębniki, zu kwitem. 660 


bud: 100 aążni do 
areala spradania w Prądnika 


-erwonym. Wiadomość sklep Ry- 
hlika. - 670 


6230 
sklep 


miąszany z powodu alabo- 
al. Lubicz L 40. 


ści maraz do odstąpienia, 

681 

I dania 
o sprzedania 

4 wolnej ręki fortepian, dwa gar- 
itary mebli, szafy, atoly. maszyna 
iingora, nl. Floryańaka 19, ITL pią- | 
"ro, oglądać można codziennie ad 
zodziny 3-clej popołudnia. 


Parcela 


1100 uążni, jest do mprzedania w 
Ingowicach, przy szosie | stacyi 
owe] Swoszowice w pobliżu 
'akryk, wiadomość a Gabryala, Ba- 
towa |. 5, Kraków. 655 


spożywczy iest zaraz do 


 EĄTZ"ZANUPEYI EW 
Pożyczki osobiste 


"a 4 do 6*/, od 200 K, począwazy 
«sz poręczycieli, na raty miesiączne 
va Ik szybka 4 dyskretnie dla 
sb każdego stano uaknutacznia 
Sip Fold, Binro bankowe i gied- | 
lawe Budapest VII Rákoczi nt. | 
Nr. 71. 656 


= | 
Zarząd folwarku Wołowice bądzie mial | 
w sezonla wiąkszą llokć 604 | 


szparagów . 


"lo sprzedania 1 przyjmuje zgłosze | 


Dostawa pocztowa lub kołowa. | 


<łagoatnat stał. król. m. Kr 


io 80W%911 
Ba. 


głoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsię- 
vioratwo instalacyi prządzeń wo- 
lociągowych w szkole miejskiej 
„rzy nl. Szlak odbędzie się dnia, 
ı maja b. r. o godzinie 12-tej 

s Magistracie licytacya ofer- 
towa. 

Warunki ogólne przejrzeć 
'ożna w biurze Radcy Budo- | 
"nietwa miejskiego P. Jana Za- 
viejzkiego przy ul. Biskupiej 

z, między godziną 11 a 1 
w południe. 

Tam również otrymać można 
'ormularze ofertowa i w tymże 
darze wnosić należy oferty. 
Do oferty dałączyć należy kwit 
"e złożonego wadyzm w y yao- 
rodei 21/40/, w Kasie mi jai 


j 


Wvdazca Lneyna Serzapa.: as 


L. 193,911 


prea. 


Ogłoszenie konkursu 


Prezydyum Magistratu m. 
Krakowa rozpisuje niniejszem 
konkura na posadę miejskiego 
asystenta weterynaryjnego w 
XI klasie rangi z płacą K. 1600 
i dodatkiem kwaterowym K. 576 
rocznie. 

Kandydaci na tę posadę obok 
warunków ogólnych, jak wiek 
poniżej lat 40, obywatelstwo 
austryackie, mieposzlakowane 
życie i zdolność fizyczna, wy- 
kazać się winni z nzyskania 
dypłomn weterynaryjnego i ze 


| złożenia egraminu wymaganego 


dla otrzymania stałej posady 
wyterynaryjnej w publicznej 
słoażbie zdrowia przy urzędach 
admiaistracyjnych 

Kandydaci nie mogący się 
wykazać świadectwem z po- 
wyłszego egzammu obowiazani 
będą, w razie otrzymania po- 
sudy, ałożyć go najdalej w prze- 
ciągu lat 2 od nominacji. 

Posada będzie nadaną na ra- 
zie prowizorycznie, a po upży: 
wie ruka zadawalniającej siu- 
żby, tudzież po ewentualnem 
wykazanin się ze złożenia egza- 
minn, o którem wyżej mowa, 
nastąpi stabilizacya z wlicze- 
niem czasu służby prowizory- 
cznej do czasu  policzalnego 
przy wymiarze emerytury. 

Kandydaci, mogący się wy- 
kazać praktyką weterynaryjną 


nych, będą mieli pierwszeństwo 
Podania zaopatrzone w metrykę 
urodzin, świadectwa z ukoń 
czonych studyów, ze złożonych 


świadectwo zdrowia, 


sié należy do Pryzydynm Ma- 
gistratn m. Krakowa w termi- 
nie do 5 maja br. 666 


Prezydyum Magistralu m. Krakowa. 


Lniana lokalu 


Józef Olkusznik 


| 
688 (Telafon 1554) 
przeniósł swoje biura 


do domu wlasnego 


przy ul. śławkowskiej |. 29, Il p. 


egzaminów i z ewent. praktyki, | 
tudzież | 
krótkie cnuricułom vitae oda 


Dam handlowy | przemysławy, 


L, 1580 1911 


akc 


| OBWIESZCZENIE, | 


| Gmina miasta Krakowa za- 
|mierza na rok 1911 wydzierża- 
[wié prawo poboru samoistnej 
opłaty gminnej od spirytuozów, 
wina, piwa i miodu na teryto- 
RE dzielnie Ludwinów i Dą- 
ie. 

O czem się strony intereso- 
wane niniejszem zawiadamia ce- 
lem wnoszenia ofert z tem, że 
licytacya odbędzie się we czwar- 
tek dnia 27 kwietnia br. o go- 
|dzinie 12-tej w południe w biu- 
[rze maczelnika Admistracyi 2- 
kcyzy al. Kopernika L 1, który 
udziela imformacyi codziennie 
w godzinach między 12 a 1 


Restauracya 
Hotelu pod Różą 


w Krakowie ul. Floryańska 14 


pozostaje obcenie pod kierownictwem rutynowanego fachowca | 


WŁADYSŁAWA BOGACK'EGO) 


zarządcy Hotelu pod Różą 
i poleca znakomitą knchnię domową, doborowe napoje, piwo oko- 
cimskie, pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. 
Tamasza. Cany umiarkowane. Przyjmnje zamówienia na zebrania 
639 


w południe 

Oferty zaopatrzone marką! 
|stemplową na 1 K, oraz kwitem | 
depozytowym poświańczającym, | 
i tytułem wadynm złożono w| 
Kasie Admtnistracyi akcyzy | 
kwotę 1000 K, składać należy 
na ręte naczelnika akcyzy naj- | 
dalej do godzimy 12-tej w p- 
łudnie dnia 27 kwietnia 1911 r, 


675 Adminlstracya akcyzy. 
Nie zrównanej dobroci 


Woda 
kolońska 


odznacza się wykwint- 
nym, miłym, orzeźwia- 


jącym i długotrwałym 
i zapachem 


Flakon | korong 


poleca 


przy władzach administracyj- | 


|Kraków ul. Długa 4 


obok Apteki. 
ma 208 | 


opłatnie otrzyma każdy na tąda- 
nie mój główny katalog zawierający 
rzeszło 3000 wzorów przedmiotów 
Jo nżytku í różnorakich podarków. 
c. | k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD 
w Brilx Nr. 2862 (Czechy). 


| lilliowem 


Rargmanna I 


Sztn. so 


której zależy za piel zdrowi r, azeza 
gólnie jeżeli czej KARE ay, 


miękką zkórą I białą płed, myje sią wyłącznie tylka 


piegi uannąd jakoted oslągnąć 


mydłem z konikiem 
(marka konik) saa 


Ski w Tetachan nad Łabą. |. 


r] h nabyå można wa tkich 
eeni drogu gd styków 


eryach | składach koametyków ete. 


Nr. 83. 
52x42 em. 
lisawo-gltarow. 
strunami K, 
12 ertuk K. 150. 


4% JAN KONRAD w Bru 


„CONC 


Zakład podejmuje się 


Bogato ilustrowany katalog gł. s przemzta 
1 opłatnie. 


Zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dam własny) Tel. 331 


ji 

| wych oraz sprowadzania 

| krajów europejskich, — W Krakowie jedy- 
my, który posiada własny wyrób trumian, 


Zupełnia zbyteczna jakakolwiek znajomość muzyki] | 
Nr. 82, „Ka 


mośa na niej | 


nia. Za szkołą I w 


ama « 6 grupami akordo 49 utraa, 
lugości, kompletna K. o en 


1 
sztnka 
Cytry akordewi po 


x Nr. 2817 (Czechy). 


rycin każdemn darme 


ORDIA” 


urządzeń pogrzabo- 
uwlok sa wacystkich 


Taniej niż wszędzie! 
Znakomite wyroby 
tkackie 
poleca Szan. P. T. Publiczności 
Tkalnia | skład wyrobów 


Inlanych I bawełnianych 
(„pod opieką Najśw. Rodziny“) 


JÓZEFA JÓRASZA 


w Korczynie 
abak Krosna (Galicya) 
(Omniki i próbki wysya aa żąda- 

nis gratis} wa 


Teofil Bękner | 


sss | | 


Firanki koronkowe | 
z: lego wy-| | 

wane | iwe 

łą taśmą. Nr. 2101. Prz irani 
karnakowa s gostownymi wżórumi | 
1 brzegami, biale lub kremowa, 


cm. długa K. B60, metr pa K. TL 

Nr. 2102. Tosama w lapazem wy- 

kończenia, skladające mię z à 
18 am, tiorokośi 1 800 


FLA 3. metr ps ez w 

Héwnym katalogu. Baz ryzyka! Zamiana ireen ali zwrat pleałądry. Wy- 

sylka sa pobraniem albo ma poprzedniem nadealaniem należytości. 

£ dosta w, JAN KONRAD ia Z piasty 

Główny katalog a przasalo 8000 rycin na żądanie każdemu darme 
1 opłatnia. 


Magazyn Mebli 


| Zakład tapicersko-dekoracyjay 


kajetan Dudziak 


Kraków, ul. Foryańska 36, |. 


shoe) | trwa” 
łaj Jakości 


Kocyki tygrysie do nakrycia 


2061), 

$ Nr. 2050. Niezwykle tani kocyk szarobronzowy z wzo- 

| rzystymi brzegami 175X110 em. K. 170. Nr. 2050'/, 
Ten asm w lepszoj jakości 190x180 cm. K. 2-40. 

Najwiękczy wybór w moim katalegn głównym. 

Baz RFID dozwolona aibo zwrot planiądzy. 

Wysyłkę uskntecznia za zaliczką albo za Ren: 


l 


RAE dniem nadeałaniem pieniędzy. 
me" JAN KONRAD "R i raty: 
Katalog główny x przeszła 8000 rycin ma żądanie darmo 1 opłatnie 
LJ u LJ 
A Piłki nożne 
LĄ Nagolenniki | buciki do tychże. 
| Lawn-Tennis 
Piłki, Raklety 
== wszelkie artykuły sportowa polecają = 
REIMi SKA Kraków 
Rynek 37 
Cenniki sportowa 
gratia 1 franco. 


475 


CHŁOPCO 


æF do roznoszenia gazet %1 
poszukuje Biuro Dzienników i Ogłoszeń 
000 MARYANA HUPCZYCA 0 00 
= w Krakowie, przy ulicy Wiślnej Nr. 2 :: 


i 


NAJLEPSZA CZEKOLADA 


1 rabani 


ADAMA 


-a GECKIEGO, 
| PiEZynałów 
ie PROSZE ZADAĆ WSZEDZIE wy 


| Bes ryzyka! Zaralana dozwolona lub zwrot pianę, 


Niezbędny I praktyczny 


jest mój światowej sławy garnitur da golenia Nr. 8730 


w pięknem polerowanem pudelku trewnianem, która jest 20 cm. 
1B!/, cm. szerokie, A cm. wysokie, do zamykania, za zwiaroladłem 


dej 


wolnego nastawiania i zawiera wazyntkia przybory do golenia; 
1) Brzytwa z PL) solingerskiej atali srebrzej, 
dokladnie wklęśle zzlifowana, do każdege zarost 
nadejąca się i gotowa do nżycia. 2) Dobry rae- 
mień do obciągania 8) Pudelko pasty do ostras- 
nia. 4) Puszkę antysaptycznego mydła do golenia 
5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydla. 8) Pem- 
dra] u niklowanym trrymadłem, kamplst w ma- 
lagszaj jakości tylka K. 8 
Tenaam garnitnr, tylke brzytwa z przyrządem ochron 
aym dla niewprawnych (skaleczenia wykluczona) 
z podaniem sposobu użycia K, 600. Najwykwint- 
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brey: 
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korana 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych K. F—. 
lzy. Wynyłką nakutaczaia 


p 


za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości R 
I ta w 
aż JAN KONRAD se rę"dany 


Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie kaźdemn katalog główny = Ea 


salo 8000 rycin. 
UJ REZ PAD AJ 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 


tutki cygaretowe 
z wałą 


[1] 
„Framas“ sino 


Bibulka zrobiona jest z najdeltkatniejszych włókien lidet morwo- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym j 
lagodny í chłodny. Własności te wdwyższa jeszcze umieszcza: 


w misia „WATA SALVESOL" 


Nadaje nią do tytoni lekkich, mniej da drednio mocnych — wal 
nader delikatuego włókna roślinnego, Kutdy palyoy 
ó tylko 


tek awe 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia „nikotypą, powlnien pi 
w cygarniczkach szklanych z watą „Salyenol”. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystarcza 
na 200 do 400 papierosów lub cygar. 
1000 sztuk tutek „Framos" :! kor. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. 
Faklecik waty „Salvczol* RÓ lub 60 hal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych „Norlis“ 
Mr. W. Betdowski, Kraków. 
MEKKISSGE BE eln 


Rrądowo |) 


Tabryka wód mineralnych sztaczaych I specyalnych leczalczych 
po firmą 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


Gartrady L. 4 


sprawulaną 


Beltorskiej, Vichy, 
|cyelnia lecznicza, 


Marysubadzkiej, Hombng, Kiasingen, tudzień a) 
ras Wańy 


jak: Litową, Bromową, Jodową, Żulazistą Kwsdną, 
lecznicza norm. 


| KMAKÓW, SZPITALNA |. 


| [= OR. 1SĄUK FTSE 


NAPRAWĘ 
MASZYN DO SZYCIA 


uskutecznia sią szybko I fachowe 
w naszym warsztacie wma 


Singer Co, Tow. akc. maszyn dn Szycie 


„iujetarszy | największy sklad maszyn da szycia. 


4O (naprzeciw taatru miejakiagąą 


ge s<eEEEEE€2222: 


BIURO DZIENNIK 
JARA UPCZYCA 


Kraków, ulica Wiślna 2. Telefon 349 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
czych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


